
A d r e s  R e d a k c j i  i  A d m in is t r a c j i : 
K r a k ó w , u l. B r a c k a  1 5 .

Adres na telegramy: N a p r zó d  K r a k ó w .  
T e le fo n  N r. 3 9 6 .

Listy należy adresować do Redakcyi „Naprzodu1*, 
a prenumeratę, zamówienia i reldamacye do Ad- 

sainistracyi „Naprzodu", Kraków, Bracka 15. 
Kedakcya rękopisów nie zwraca, koresponden- 
cyj bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo­

płaconych nie przyjmuje. 
Reklamacye otwarte są wolne od opłaty 

pocztowej.
N u m e r  p o je d y n c z y  8  h a le r z y .  

N u m e r  p o n ie d z ia łk o w y  4  h a le r z e . Organ polskiej paityi socy alno-demokiaty cznej.

W y c h o d z i codziennie o godz. 8 rano, a w po­
niedziałki i dni poświąteczne o godz, 1 0  rano. 
D o  n a b y c ia  w Administracyi, ul. Bracka 1.15, 

oraz we wszystkich biurach dzienników. 
O g ło sz e n ia  przyjmuje Dział inseratowy „Na­
przodu" pod zarządem S. Soniewickiego, Kraków, 
Bracka 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Haasenstein & Vogier w Wiedniu, Berlinie, Wro­
cławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse i 11. 
Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu, rue 

de la Varenne 38.
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło­
szenia adresować należy: Dział inseratowy „Na- 

przodu", Kraków, Bracka 15.

P r e n u m e r a ta  wynosi: W  K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor,
hal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  do d o mu  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W A u s t r y i :

asiesięcznie 2 -lior., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. —
W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal.

O g ło s z e n ia  (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pier­
wszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ła n e  od miejsca wiersza drukiem petitowym 
po 40 hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. o d  wiersza za każdy raz. — Z a łą cz n ik i 
(prospekty i t. d.) przyjmuje się za ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy d la  zam iejscow ych, a  1 kort za 100 

egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Pr. I II . 96/2/2. C. k. -sąd krajowy, jako .pisasowy, 
na wniosek c. k. prokuratora państwa po myśli § 493 
■u k. orzekł, że zamieszczoBe w N-rze 148 czasopisma 
.Naprzód" z -daia 2 czerwoa 1902 artykuł .pod •tytu­
łem:: „ S z y k a n o w a n ie  tjp o ru c z n ik a  M at& aclii- 
« ! ia “ cały,, 'S t r o n a  2, łam zawiera znasakma wy- 
-stępliu /z art. GKr. ustawy e 17/12 1862 N.8/63 ©zpp., 
że zakazuje się rozszerzanie tego artykułu zatwierdza 
się zarządzoną grzez c. k -prokuratoryę państwa kon­
fiskatę pomienionego numeru, a cały nakład "takowego 
ma być zniszczonym, albowiem w artykule tysn .autor 
przez ssiezgodae z prawdą ^przedstawiacie usiłuje po­
budzić do pogardy i nienawiści przeciw c. i -. armii, 
względnie samoistnemu oddziałowi tejże, mianowicie 
zaś przeciw' zarządowi zakfcdu ki.rnego wojskowego 
w MolleFsdorf .-z powodu j^ ;o  zarządzeń służbowych.

Równocześnie na wniosefe c. k. prokur-ateyi pań­
stwa stesowniefio przepisali; 2 0  ust pras. poieea się 
redakcyi czasopisma „N&pasód", aby uchwalę tę w 
najbliższym numerze czasopisma na pierwszej -stronie 
takow’ego pod rygorem skutków z § 2 1  ust. psas. bez­
płatnie zamieścił®. C. k. sąiS krajowy, jak© jBcasowy, 
Kraków, dnia 4 ozerwca łSKifi Morelowski.

KRWAWE
W E  L W O W I E .

K to  w in iea ;.?
K om isarz  W enz u sp raw ied liw ia  się. B m e n - 

n ik i lw ow skie („W iek  nottWJ , „N ow y .głos 
p o lsk i-*, „B zienn ik  p o lsk iu i is n e )  zam ieszczają 
k o m u n ik a t, k tó ry  i s a  w ykazać , że n ie  n a  p o ­
l ic ję ,  lecz ;£a w ojsko  sp ad a  w ina  za w y p ad ­
ki. K o m u n ik a t te n  b r z m i :

„^Pierwsza szarża huzarów  aiiała miejsc® 
godśśaie pół <®.o dwunastej. Gdy .huzarzy p rze­
biegli p lac do okolą, kom isarz W iesz, zaskoczo­
ny gwałtownością ataku, wstrzym a! huzarów, «ei 
jednaką obrzuoeni kam ieniam i, raucili się bez 
komendy w tłem  po raz drugi. P.. W enz po­
w strzym ał ich pow tórnie a widząc, ae  plac zo­
s ta ł opróżniony, d la  un iksięcia dals&yeh zajść, 
w ydał im rozkaz do cofnięcsa. się. Tem oddział 
huzarów  nie strzestei. O godzinie 1 2  z&częły się 
ponownie ekscesy, a na miejsce wysłano inny 
oddział huzarów, ze starszym  kom isarzeia Kro- 
paczkiem, oraz piecłw tę. Huzarzy, obrzuceni k a ­
m ieniami, wyprzedzili kom isarza i rozpoczęli 
akcyę na w łasną rękę, Od tej eljwili nastąpiło 
strzelanie11.

P raw dziw ość pow yższych tw ie rd zeń  m o ­
g łoby  stw ierdz ić su ro w e  i su m ien n e  śledz­
tw o . P . W enz opow iada , że by ł zaskoczony 
g w ałto w n o śc ią  a ta k u  hu zaró w . D laczego j e ­
d n ak  n ie w yjaśn ia , z jak iego  p o w o d u  kazał 
w ogóle h u za ro m  pędzić w t łu m ?  Dlaczego 
n ie  u s łu c h a ł p rzed staw ień  dzienn ikarzy  ? N a 
tu ra ln ie , skoro  się ju ż  raz  ro zp ę ta ło  n am ię ­
tn o śc i n ieszczęsnym  rozkazem  do a tak u , t r u ­
d n o  je  b y ło  p o tem  okiełzać. H u za rzy  hu la li, 
a  p . W enz opuśc ił p lac  S t r z e l e c k i . . .

Jeżeli, jak  zap ew n ia ł pan  K órber, będzie 
p rzep ro w ad zo n e  su ro w e i su m ien n e  śledztw o, 
w  sp raw ie  zajść lw ow skich, w ów czas b ęd ą  
zap ew n e  u k a ra n i p rzy k ład n ie  ci, k tórzy  sw oją 
zb rodn iczą , lekkom yślnością w yw ołali s t r a ­
szne zajścia.

Jaki o b ró t p rzy b ie rze  śledztw o w o j s k o ­
w e  przeciw ko h u za ro m , k tórzy  strze la li i 
a takow ali n a  w ła sn ą  ręk ę  ludność , n ie  w ia ­
d om o. P ro c e d u ra  k a rn a  w  w ojsku  je s t  n ie ­
s te ty  ta jn a ...
O rg a n  h r. P in i i is k ie g o  o p o lic y i i  h u z a ra ch .

„G azeta n arodow a*  pisze w  n u m e rz e  z d. 
5 cz e rw ca :

„niewłaściwem było oczyszczanie ulic przez 
szwadron huzarów, dokonywane w ten sposób, 
że łm zarzy rozwinąwszy się w linię wszerz ca­
łej ulicy, od domów do domów, poprzez ulicę 
i oba tro tuary , pędzili kłusem  naprzód i to uli­
cami , na których ż a d n e g o  z b i e g o w i s k a  
p r o l e t a r y a t u  n i e  b y ł o ,  a  jedyn ie  uwijali 
Się, hałasiyąc w yrostk i i stawały grom adki osób, 
zaciekawionych i zaniepokojonych tem, co się w 
mieście dzieje. Publiczność, idąca nąjspokojniej 
trotuarem , z przerażeniem  musiała uciekać przed 
huzaram i, co było tem trudniejsze, że bram y ka­
mienic były przeważnie po godz. 7 wieczorem
przym knięte.

W idocznie, że niektórzy funkcyonaryusze sku­
tkiem  silniejszego fizycznego zm ęczenia t r a c i ­
l i  p a n o w a n i e  n a d  s o b ą  i d a w a l i  s i ę  
u n o s i ć  k r w i s t o ś c i  i r o z n a m i ę t n i e -  
n i u ,  z a p o m i n a j ą c ,  ż e  p i e r w s z y m  obo- 
w i ą z k i e m  w s z y s t k i c h f u n k c y o n a r y u -  
s z ó w  w ł a d z y  p o w i n n o  b y ć  p a n o w a ­
n i e  n a d  s o b ą  i p o w a g a u.

Do tej o stre j k ry tyk i p o s tę p o w an ia  w ojska 
i po licy i m ielibyśm y m ało -co  do dodan ia . 
S zkoda ty lko , że h r . P in iń sk i n ie  zacy tow ał

te lefon iczn ie a r ty k u łó w  sw ego „lejboK ganu" 
p. K órberow i, celem  z u ż y to w a m a  ich w  p a r ­
la m en c ie .
■Sensacyjne o d k r y c ie .  W S»ścóm » p rzy c zy n a  

rozruchów .
P o se ł Te®fil M e r y  n o  w  i c z  o d k ry j w ła ­

ściwy przyczynę rozru ch ó w  lw ow skich. D o­
w iedział się o niej w  W ied n iu  i og łasza  ją  
w „G azecie -narodow ej":

„Chcąc być wiernym sprawozdawcą, zanitow ać 
m aszę pogłoskę, ja k a  tu  doszła  do Lwowa, że 
właściwym spraw cą rozruchów, je s t jed en  .-z „ w o ­
dzów “ socyalistów lwowskich, .który u tracił sy­
nekurę w K asie chorych swojego tfachu. JZażą- 
daź on miał takiej samej syiaekur.y-od* m agistra­
tu, ; a  gdy m agistrat z łatw ych do zrozum ienia 
powodów takiej synekury  dać  mu nie chciał, 
misfi on odgrażać się:

—  Poczekajcie, zobaczycie co ja  (potrafię we 
Lwasrie zrobić?^

R an M erunsw icz n ie  w ie w praw dzie , ile  
p raw d y  w  tej opow ieści, d odaje  je d n a k , że .„w 
każdym  ra z ie “ i(tj. i w ted y , g d y  je s t k ła m li­
w ą  !) „rzuca o s a  ch a rak te ry sty czn e  św ia tio  
n a  źssśdło zam ieszek” . G ały M erunow icz ze 
sw o ją  g łęboką -.kitel igencyą i r  oz legią e tyką  . 
p rzeb ija  się z te j je d n e j  n o ta tk i.

N ie skoniec jeclaak n a  te m . P . M erunow icz 
odk ryw a, że zo rg an izo w ała  s ię  Łajna spó łka 
ag ita to ró w  p rzew ro to w y ch  do w y w o ły w an ia  
rozruchów . O to, co p i s z e :

„ Zaczęło* się na rertiwersytecie o<! bicia jsade- 
lów i wyrzucania profesorów, potem przeszła 
akcya na ^politechnikę, w  szkoły średnie, a  w re­
szcie  w ttuaay robotnicze. Bójka w „Narodnym  
f9om uu pomiędzy narodowcami i moskalofilami 

okazyi zgrom adzenia T ow arzystw a Michała 
Kaczkowskiego, je s t ta k ie  jednym  z akordów  
w tej piekielnej muzyce. W szystkiem i temi aw an­
turam i radykaino-polskiem l, radykalno-ruskiem i, 
radykalno-socyalnem i itd. kieruje je d n a  i ta  sa­
ma rę k a  s p ó ł k i  w y w r o t o w y c h  a g i t a t o r ó w " .

Zniszczyć tę  sp ó łk ę  —  w oła  k ap ra l kom i­
te tu  -centralnego — a  będzie w  k ra ju  spokój. 
S posób  ta n i i ła tw y , godny o p a ten to w a n ia . 
D ziw na rz e c z : p . M erunow icz czyni tak ie  g e ­
n ia lne  odkrycia , m im o , że p o siad a  p o d  cza­
szką (p rosim y  je d n a k  czy te ln ików  G dyskre  
c y ę !j tylko m óżdżek m a ły , n a w e t bardzo  
m ały .

Pogrzeb górników.
B orysław , 8  czerw ca.

Ze w szystk ich  s tro n  nadc iąga ją  ża łobn i go ­
ście ; od p o łu d n ia  zastan o w io n y  ru ch  fab ry ­
czny, odśw ię tn ie  odzian i górn icy  i robo tn icy , 
kob ie ty , ch łop i cisną się do m ag azy n u , gdzie 
złożono szesnaście  tru p ó w .

S tra szn y  w idok. L eżą po o śm iu  w  dw u 
rzędach , z k sz ta łtu  ty lko p odobn i do ludzi. 
U g łów  s to ją  s iostry , m atk i, żony; je d n e  p a ­
trz ą  p a n u ro  i ty lko tłu m io n e  konw ulsy jne 
d rg an ie  w s trzą sa  n iem i od czasu  do czasu . 
Inne, klęcząc, zaw odzą, ta rg a ją  w łosy  z ro z ­
paczy, ślą  skarg i i m odły , p e łn e  ro zd z ie ra ją ­
cego bó lu , w  n iebiosy . Z organ izow an i ro b o ­
tn icy  zb ie ra ją  się w  lokalu  stow arzyszen ia  i 
m im o naw alnego  deszczu, w y ru sza ją  z czer­
w onym  sz tan d a re m , p rzesło n ię ty m  czarn ą  k re ­
p ą , czw órkam i do do m u  żałoby .

T am  zeb ra ły  się n iep rze jrzane  tłu m y . O g. 
6 - te j ze w szystk ich  fab ryk  odezw ały  się  t r ą ­
by  i św istaw ki, księża skończyli m od ły  i p o ­
chód  ru szy ł. N a czele pochodu  czerw ony 
sz tan d a r, za n im  w zw arty ch  szeregach  r u ­
szyli cz łonkow ie socyałistycznej organizacyi, 
za n im i m uzyka ko lejow a ze S try ja , dalej 
księża i szereg  p ro s ty ch  w ozów  z tru m n a m i, 
o toczonych  szpalerem  u m u n d u ro w an y c h  g ó r­
n ików  z p lonącem i lam pam i. Za tru m n a m i 
kroczą rodziny  ofiar, za rząd  fabryczny , u rzę ­
dnicy  i znow u n iep rze jrzan e  tłu m y .

G łuche w ycie t r ą b  fabrycznych , ża łobne 
to n y  m uzyki, śp iew y  k le ru , rozdzierający  se r­
ce p łacz  w dów  i sie ró t, łączy ły  się razem  w 
ja k ąś  h ao ty czn ą  m u zy k ę , szarp iącą  nerw y , 
rozdz iera jącą  duszę...

G iasnem i, b ło tn is te m i u licam i w ije się ża­
ło b n y  k o n d u k t. P ię tn asto -ty sięczn y  t łu m  k ro ­
czy w  m ilczen iu , w  p rzygnęb ien iu , czoło p o ­
chodu  dosięga ju ż  cm en ta rza , gdy znaczna 
jego część tłoczy  się jeszcze w  ciasnych  u li­
cach.

N a cm en ta rzu  po  o d p raw ie n iu  p rak ty k  r e ­
lig ijnych  i m ow ie ks. G rom ady, p rzem ów ił

im ien iem  polskiej i ru sk ie j p a r ty i socyalno - 
detsokratyczm ej tow . W ito ld  R e g  e r .  W  go­
rących  s ło w a ch  p rzed staw i! tę  n ie u s ta n n ą  
wssikę, ja k a  się toczy odw ieczn ie  sniędzy g a r ­
śc ią  k a p ita fs tó w  a  th itó e m  w ydziedziczonych 
pg@ łetaryussów. S e tk i i  ty siące  koron  nie 
n ag ro d zą  k rzyw dy , n ie  w rócą m atkom  synów , 
■żoaom m ę tó w , an i o jców  dzieciom . N iedość 
p łak ać  i n a d  k a ta s tro fą  w ylew ać, trze b a  
u ty ć  w szystk ich  środków , ab y  w ładze, do  
kfeśrych to  należy, zbadały , k to  w in ien  i  w in - 
nyah  su ro w o  u k a ra ły . O fiary , jak ie  p ad ły  i 
p o s tęp o w an ie  kap ita lis tó w  i id i  ad h e re n tó w  
w cbec k a tas tro fy , n iechaj b ęd ą  d la ro b o tn i­
ków  n a u k ą  i p rzyk ładem  n a  p rzyszłość , że 
tylko w  zw arty ch , zo rgan izow anych  szeregach  
m ożna w alczyć z g ro m ad ą  rab u sió w , wyzy- 
sklw aczów , *których Bogiem  je s t  p ien iądz , k tó ­
rzy za k rew , łzy, za życie rzu c a ją  zim ny 
grosz ja łm u ż n y .

Im ien iem  krow rskich o rganizacy j w szystk ich  
zaw edów  m ów ił tow . W ó j c i k .  S k łada jąc  
ho łd  po leg łym  „rycerzom  p rac y " , zaznaczył, 
że p rc le ta ry u sz e  lw ow scy siln iej niż in n i w sp ó ł­
czują z  bo rysław sk im i, bo  rów nocześn ie  p rze­
żyw ają chw ile n iem nie j ciężkie, zlew ając krw ią 
sw oją  iaruki m ia s ta  w  w alce o ludzkie p raw a .

T ow . B u r d a  im ien iem  zorganizow anych  
ro b o tn ik ó w  b o rystaw sk ich  uczcił p am ięć p o ­
ległych, zaznaczająe, że p ó ty  będziem y św iad ­
kam i tak ich  strasznych , k rw aw ych  ka tastro f, 
.póki ro b o tn icy  s iłą  poczucia  solidarności nie 
w yw alczą sob ie  takiej pow agi, k tó rab y  zm u­
s iła  w ładze do  w y d an ia  i p rzestrzegan ia  o ch ro n ­
nych  u s ta w  życia robotn iczego . Ś w ia t b u rżu a - 
zyjny p rzejdzie do p o rząd k u  dziennego nad  
rozpaczą osie roc ia łych  rodzin , ale zo rgan izo ­
w any  p ro le ta ry a t zachow a pam ięć poległych 
n a  po łu  p racy  tow arzyszy  aż  do chw ili o s ta ­
tecznego zw ycięstw a.

N a tru m n a c h  zm arły ch  złożono k ilkanaście 
w iencdw  od b r a in id i  o rganizacy j w  k raju . 
M iędzy innym i w yróżn ia ły  się w ieńce od to ­
w arzyszy z B o ry sław ia  i S chodnicy  o k rw a ­
w ych szarfach  z n a p ise m : „O fiarom  k ap ita li­
z m u —  socyalno -dem okra tyczn i gó rn icy".

Przegląd polityczny.
Parlam ent niemiecki za ła tw ił w  trzeciem  

czy tan iu  w ed ług  u ch w a ły  kom isyi u s ta w ę  w 
sp raw ie  zm iany  p o d a tk u  sp iry tusow ego . U s ta ­
w a ta  je s t  gorącem  życzeniem  ag raryuszów . 
U kończono dyskusyę, a  n a  n as tęp n e m  posie- 
dzen iu  odbędzie  się g łosow anie.

Przegląd społeczny,
Magistrat krakowski wobec bezrobocia.

Kilka razy  ju ż  w  ty m  ro k u  u d a w a ła  się do 
m a g is tra tu  krakow skiego  d ep u tac y a  ro b o tn i­
ków  pozbaw ionych  p racy  z p ro śb ą  o z a tru ­
d n ien ie .

P . p rez y d en t F ried le in  za każdym  razem  
p rzy rzekał d ep u tacy i, iż uczyni w szystko, co 
ty lko m ożliw e, celem  zm niejszen ia  ro zm iaró w  
bezrobocia , zap ew n ia jąc  przy tern  ro b o tn ik ó w
0 na jlepszych  sw ych  chęciach.

N iezrozum ia łym  w ięc je s t  w obec tego fakt,
iż m a g is tra t krakow ski, k tórego  zadan iem  je s t 
s ta ra ć  się o w yszukanie dla ro b o tn ik ó w  p r a ­
cy, sam  zw iększa w p ro s t ro zm iary  b ez ro b o ­
cia. O to fa k t:  O becnie w  gm achu  m a g is tra tu  
w y k o n y w an e są  ro b o ty  re s ta u racy jn e , m iędzy 
innem i m a l a r s k i e  i l a k i e r n i c z e .  M a­
g is tra t ro b o ty  te  d a ł do w ykonan ia  sługom
1 pach o łk o m  m a g is tra tu , po siad a jący m  ju ż  i 
tak  s ta łe  w  m ag istrac ie  zajęcie, podczas gdy 
m n ó stw o  ro b o tn ik ó w  m a la rsk ich  b łą k a  się po 
m ieście bez pracy .

S ądzim y, iż ta k a  oszczędność m a g is tra tu  
na jm n ie j je s t  w sk azan ą  w  czasie obecnego 
bezrobocia i że w  ty m  w łaśn ie  w ypadku  
w ładza m ie jska n a jlep szą  m a  sposobność do 
ok azan ia  sw ych „d o b ry ch  chęci" w obec p o ­
zbaw ionych  p racy  rob o tn ik ó w . N ależy się 
w ięc spodziew ać, iż p . p rezy d en t F ried le in  
zarządzi w  p rzyszłości o d daw an ie  w szelkich  
ro b ó t ko ło  g m ach u  n ie  służącym  m a g is tra tu , 
lecz ro b o tn ik o m  zaw odow ym , w yczeku jącym  
d o tą d  n ap ró żn o  n a  zajęcie.

Zgromadzenie ludowe w  Jarosław iu odbyło 
się w niedzielę 1  b. m. w sali ratuszowej z po­
rządkiem  obrad: 1) B rak  pracy, drożyzna. 2)
K asa chorych a robotnicy.

N a zgrom adzenie przybyło kilkaset osób, za­
pełniając ściśle salę. Przewodniczącym  wybrano

tow. S ł a w i ń s k i e g o ,  sekretarzow ał tow. Ś l i ­
w i ń s k i .

P ierw szy mówca tow. W itold R e g e r z  P rze­
myśla, pow itany gorąco przez zebranych, refe­
rował do pierwszego punktu  porządku dzienne­
go. Mówca podniósł, że dziś po uchwaleniu bu­
dżetu państwowego zdawałoby się, że k raj nasz 
niema żadnych cierpień, kiedy reprezentanci j e ­
go bez nam ysłu uchwalili rządowi milionowe 
suimy na wojsko, na nowe arm aty. Tymczasem 
rzecz się ma przeciwnie. G orączka em igracyjna 
traw i lud w iejski, pędząc tysiącam i za granice 
państw a, choroby wywołane nędzą dziesiątkują 
ludność, ogólny zastój w życiu przemysłowem 
w yrzuca setki robotników  na b ruk , artyku ły  spo­
żywcze, obciążone podatkam i, czynią każdy kęs 
chleba coraz d roższym , coraz mniej doścignio- 
nym ideałem dla wygłodzonych żołądków robo­
tniczych. N a nędzę ludu ma rząd i skrachowa- 
na arystokracya i szlachta jeden  tylko argum ent: 
żandarm a i kaźnię szupaśniczą.

W  dalszym ciągu przedłożył referen t wyniki 
sta tystyki, przeprowadzonej w poszczególnych za­
wodach co do przeciętnego zarobku dziennego 
robotników. M urarz w Galicyi zarabia p rzec ię ­
tnie 51 ct., m alarz od 21 do 42 ct., pomocnik 
handlowy od 14 do 28 ct., szewc od 26 do 51 
ct., kraw iec od 2 1  do 62 ct., dzienny zarobnik 
od 12 do 48 ct., robotnice kraw ieckie od 3. do 
1 2  ct., p rzy  skubaniu p ierza od 2  do 1 0  et., 
w fabrykach cukierków  od 4 do 10 ct. Z ta ­
kiego dochodu ma opędzać rodzima robotnicza 
swoje w ydatki na utrzym anie. Nic więc dziwne­
go, że  liczba chorych w szpitalach powszechnych 
podniosła się o 5 5 °/0. W  takich ciężkich cza­
sach nakłada rząd nowe podatki, wyciąga milio­
ny na wojsko. W  przeciwieństwie do tej nędzy 
robotniczej arystokracya w spelunkach g ry  prze­
gryw a jednej nocy miliony.

Jedna je s t  rada na naszą nędzę, na zm ianę 
dzisiejszych stosunków. Stworzyć potężną orga- 
nizacyę wsi z miastami, wyrugować z życia pu- 
uiom agfl pasożytów podobnych tym, co zasiada­
ją  w Kole polskiem i pam iętać , że sakram en­
tem życia robotniczego je s t has^o —  solidarność! 
Mówcy przeryw ano ciągle Ijurzliwemi oklaskam i.

O K asie dla chorych referow ał tow. Józef 
S c h i f f l e r  z Przem yśla. Mówca przedłożył 
zgromadzonym ogromny m ateryał nadużyć, po­
pełnionych przez zarząd i urzędników jarosław ­
skiej K asy dla chorych i zapowiedział nieubła­
ganą walkę z obecną gospodarką w K asie. N a 
wniosek referen ta uchwalono w ysłać deputacyę 
do starostw * złożoną z pięciu osób, k tó ra  za­
żądać ma przeprow adzenia natychmiastowego 
wyborów do K asy , a  na razie usunięcia ludzi, 
popełniających nadużycia.

N a tem zgrom adzenie zakończono.
W tą  samą niedzielę zwołali posłowie dr. 

G r e k  i W i l k  zgromadzenie przemysłowców, 
na którem  miano radzić nad upadkiem przem y­
słu i zabezpieczeniem majstrów  na sta re lata. 
Obaj posłowie z „K ołau, dowiedziawszy się, że 
w Jarosław iu obecni są socyaliści z Przem yśla, 
nie zjawili się na zgrom adzeniu z obawy, aby 
ich działalności parlam entarnej nie krytykow ano. 
Panowie ci wysłali m ajstra m urarskiego K a r ­
c z m a r z a ,  k tó ry  zawiadomił zebranych maj­
strów, ż e  z g r o m a d z e n i e  n i e  m o ż e  s i ę  
o d b y ć ,  b o  p. G r e k  d o s t a ł  t e l e g r a m  o d  
e k s c e l e n c y i  i t y l k o  w k o r p o r a c y i  
p o u f n i e  b ę d z i e  z m a j s t r a m i  s i ę  n a ­
r a d z a ł .  N a zebranych zrobiło t o  bardzo n ie­
sym patyczne wrażenie, a to tem bardziej, że 
cel zgrom adzenia był ważny i n ik t nie miał 
zamiaru przeszkadzać wiecującym.

Z  literatury i sztuki.
VI konkurs Tow arzystw a „Polska sztuka 

s to s o w a n a 11. W ydział Tow arzystw a ogłasza 
konkurs na pro jek t afisza dla w ystawy T ow a­
rzystw a, k tó ra  się 111 a odbyć w W arszawie w 
iesieni b. r. W a r u n k i  konkursu  są następujące:

1. Pom ysł afisza winien być oryginalny o 
charakterze polskim. 2. Ma być zastosowany do 
wykonania sposobem litograficznym w kolorach, 
w ilości nie więcej nad cztery, nie licząc kolo­
ru  tła. 3. N apis może być wcale nie uwzglę­
dniany, lub też umieszczony może być napis 
następujący po rosyjsku czcionkami ro sy jsk im i: 
^W ystaw ka krakowskawo Obszczestwa chudoże- 
stwiennoj prom yszlenności w zdanii Obszczestwa 
proszczrenja chudożestw w W arszaw ie11 i P° 
po lsku: „W ystaw a krakow skiego Tow arzystw a
sztuki stosowanej w gmachu Tow arzystwa sztuk 
pięknych w W arszawie^. 4 . N agroda wynosi
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snością Tow arzystw a. 6. Oprócz nagrodzonej, 
niektóre prace mogą być wyróżnione. 7. W yró­
żnione prace będą  umieszczone na wystawie 
warszawskiej. 8. Termin nadsyłania prac pod 
adresem  Tow arzystw a do Muzeum narodowego 
w K r a k o w ie  upływa dnia 1 lipea b. r .  o godz. 
1 2  w południe.

Z sali sądowej.
Broszury socjalis tyczne. W  sklepie „Na- 

przodu“, przy  ulicy Brackiej 15. sprzedaje się 
różne, bardzo zajmujące broszurki agitacyjne, 
wydane nakładem w ydawnictwa „Naprzód".

Policya krakow ska już  od kilkunastu miesięcy 
wnosi liczne doniesienia karne, tw ierdząc, że 
sprzedaż tych broszur bez koncesyi je s t niele­
galną. Było już  k ilka procesów krym inalnych w 
tej sprawie, a sądy prawomocnie orzekły, że 
w o l n o  b r o s z u r k i  t e  s p r z e d a w a ć  b e z  
k o n c e s y i  p o l i c y j n e j .

W  środę odbyła się znowu przed sądem k ra ­
jowym karnym  w skutek doniesienia policyi roz­
prawa, przy której rozchodziło się o to, że do 
sprzedaży broszury p. t. „A dm inistracya polity­
czna Galicyi" (mowa posła tow. Daszyńskiego) 
nie uzyskano koncesyi policyjnej. P rzy  tej spo­
sobności w ykryto nową „ zbrodnię a miaaowi- 
cie, że sklep „Naprzodu“ nie ma koncesyi p rze­
mysłowej (!) ze strony m agistratu.

Po wywodach obrońcy dra H e s k i e g o  try ­
bunał orzekł, że do sprzedaży tycb broszur n i e  
p o t r z e b a  k o n c e s y i  ani policyjnej ani ma­
gistrackiej. W ystarczy tylko wnieść do policyi 
spis broszur sprzedawanych w sklepie, a potem 
wolno sprzedawać te broszury w spisie pomie­
szczone, bez przeszkód i bez pozwolenia.

Ponieważ prokuratorya wykazała, iż spisu ta ­
kiego dokładnego dotychczas nie przedłożono i 
upierała się, aby przynajm niej za tę „nieform al­
ność" karę jakąś wymierzono, przeto trybunał 
zasądził tow. U r o d ę  na 5 koron grzywny na 
biednycli.

Za zbrodnię o s z u s tw a  odpowiada} onegdaj 
przed trybunałem  przysięgłych w K rakow ie fry- 
zyer, K arol R y ż m a n o w s k i ,  oskarżony o 
wyłudzenie kw oty przeszło 1 . 2 0 0  złr. od panny 
W . P roku ra to rya  zarzuca oskarżonem u, że obie­
cując pannie W. małżeństwo, oszukiwał ją  w 
sposób wyrafinowany przez dłuższy czas i po- 
biei'ał od niej pożyczki na założenie in teresu  w 
Zakopanem. Poszkodow ana panna W . bardzo 
ekscentryczna i nerwowa osóbka, opowiada, że 
była przekonaną, iż Ryżm anowski je s t  żydem, 
gdyż jak o  żydówka nie mogłaby inaczej liczyć 
na ślub.

O skarżony tw ierdzi, że jest przechrzczonym 
żydem  i jako  taki przedstaw ił się pannie W. 
Dalej opowiada oskarżony, że w sprawie tej r a ­
dził się swego doradcy praw nego d ra  G ertlera 
i że zawsze postępow ał ściśle wedle prawa.

P o  rozpraw ie i wywodach obrońcy dra Le­
wickiego zasądzono oskarżonego na półtora ro ­
ku ciężkiego w ięzienia. O brońca zgłosił zażale­
nie nieważności.

Zamordowanie dziecka w gmachu akademii 
umiejętności. Rozpraw a przeciw  oskarżonej o 
zbrodnię dzieciobójstwa Józefie S ł o w i ń s k i e j ,  
nauczycielce, rozpoczęła się wczoraj o godzinie 
9 rano.

Po odebraniu przysięgi od sędziów przysię­
głych, przewodniczący trybunału  radca T u r o -  
w i c z zarządził wezwanie oskarżonej, k tórą z 
aresztu pod eskortą straży  do rozpraw y przy­
prowadzono.

Odczytano ak t oskarżenia, który zarzuca o- 
skarżonej zamordowanie dziecka nowonarodzo­
nego. Zarządzono na czas przesłuchania oskar­
żonej tajność rozprawy.

Oskarżona liczy la t 20. Zeznaje cichym, z ła­
manym głosem, że po ukończeniu seminaryum 
pierwszy rok była na praktyce nauczycielskiej 
w Budzowie. P rzed  wyjazdem do Budzowa, pod­
czas wakacyj, weszła w bliższe stosunki z T a­
deuszem A r m a t y s e m ,  optykiem z Białej, k tó ­
rego znała od la t 6 , bo jeszcze będąc 14-letuiem 
dzieckiem, zawiązała z nim znajomość na ulicy. 
A rm atys obiecywał się żenić, ale żądał wprzód 
„dowodów miłości*. Oskarżona tw ierdzi, że nie 
poznała wcale, iż je s t wskutek tego stosunku w 
ciąży i że rodzice je j również o niczem nie wie­
dzieli. Boleści porodowe objawiły się nagle w 
wielką, sobotę 29 m arca br. o godzinie 8  rano 
i  wówczas nie wiedząc, co czyni, poszła do wy­
chodka, skąd po kwadransie wróciła. O godzinie 
1 2  w południe przyszła komisya policyjna i w te­
dy dopiero dowiedziała się, co się właściwie 
stało.

Po przesłuchania oskarżonej zarządzono j a ­
wność rozprawy. Publiczność w ogromnej ilości 
w ypełniła salę i galeryę.

W ezwano pierwszego św iadka Jakóba F r a n ­
c z a k a .  Liczy on la t 16 i wywoził w dniu kry­
tycznym  śmieci z gmachu akadem ii umiejętności. 
Zeznaje, że widział, jak  oskarżona w eszła do wy­
chodka, gdzie była kwadrans. Niosła coś z sobą. 
Słyszał coś, jakby  miauknięcie kota. Gdy oskar­
żona wyszła z wychodka, zobaczył w sieni ślady 
krw i. Powiedział to zaraz bratu, który z nim 
pracował. Zaglądnął potem do kanału przez o- 
twór i ku swemu przerażeniu usłyszał trzykro­
tny jęk, jak b y  dziecka. Poszli z bratem  obaj do 
ojca oskarżonej, woźnego w akademii umiejętno­
ści, i  opowiedzieli mu o tych głosach w  kanale.

Ojciec oskarżonej uspokajał ich, że to szczu­
ry  w kanale i kazał im zalać kanał w odą, aby

wytopić szczury. Napompowali więc wody do 
kanału. Potem  ojciec oskarżonej wylał coś sam 
z blaszanego naczynia do kanału. N aczynie to 
przyniósł z mieszkania. N astępnie zacierał on 
sam ślady krw i, aby je  usunąć. F ranczak  wi­
dząc to, poszedł zaraz na policyę z bratem . Po­
licya sprowadziła kanalarza, k tó ry  znalazł w k a ­
nale dziecko nieżywe.

D rugi świadek Jan  F r a n c z a k ,  b ra t Jakó ­
ba, potwierdza poprzednie zeznania. Słyszał wy­
raźnie ję k i z kanału.

Świadek Jakób Z a j ą c ,  k an a la rz , wszedł do 
kanału wejściem z gmachu sądu na ul. św. J a ­
na, aby nie wywołać zbiegowiska przed  gm a­
chem akadem ii, w którym  się odbywało w tym 
dniu posiedzenie. Znalazł trupa na kale leżące­
go, tw arzą ku ziemi.

Świadek Stefania G ó r s k a ,  lat 2 4 ,  stw ier­
dza , że będąc w Budzowie z wizytą u siostry 
swej, która była koleżanką oskarżonej, poznała 
odrazu, że oskarżona je s t  w ciąży. O ciąży o- 
skarżonej powszechnie we wsi mówiono. Nawet 
baby w iejskie o tem rozpow iadały. O skarżona 
była atoli wesołą i wcale się tem nie martwifa.

Odczytano doniesienie policyi. Stwierdzono, 
że gdy komisarz policyi przyszedł, oskarżona i 
jej rodzice wypierali się, by jakieś dziecko się 
urodziło.

Znawca sądowy prof. W achholz stw ierdza, że 
dziecko było gwałtownie duszone, że ma ono u- 
szkodzenie na k rtan i, jak b y  palec mu do ust 
wkładano. N a szyjce są ślady duszenia.

Odczytano kilka jeszcze pisem nych aktów, na 
tem zakończono postępowanie dowodowe.

P rzy  rozpraw ie nie słuchano wcale rodziców  
oskarżonej ani T adeusza A rm atysa.

Rozprawa skończyła się o godz. 1 i/ 1 po po­
łudniu. P rzysięgli zaprzeczyli jednogłośnie wszy­
stkie postawione im pytania, wobec czego try ­
bunał wydał wyrok uwalniający.

Zebrany przed gmachem więziennym tłum po­
w itał okrzykami Słowińską, która dorożką odje­
chała do domu.

Ksiądz p ra ła t  W. Smoczyński przed sądem
karnym. Wczoraj na ławie oskarżonych przed 
trybunałem apelacyjnym sądu krajowego w Kra­
kowie znowu zasiadł proboszcz św. F lo ry an a  w 
Krakowie, ksiądz prałat Wincenty S m o c z y ń ­
s ki ,  oskarżony o to, iż wyrzucił za drzwi wo­
źnego sądowego Sutkę, który chciał mu dorę­
czyć uchwalę sądową. Mianowicie 9 grudnia 
1901, gdy o godz. 3 po południu ksiądz pra­
łat nie chciał przyjąć doręczanej mu uchwały 
w zakrystyi, woźny po godz. 8 wieczór usi­
łował doręczyć księdzu uchwałę w mieszkaniu. 
Spotkała go  wszakże przykra niespodzianka, 
gdż prałat, uchwyciwszy go wpół, wyrzucił za 
drzw i.

K iedy na rozprawie woźny opowiadał, jak 
przykro zdziwiło go to, że ksiądz po nabożeń­
stwie tak  niegrzecznie sobie z nim postąpił, 
przeryw a mu M o r e l o w s k i :  „Panu takich 
uwag robić nie w olno!1*

Po rozprawie try b u n ał zatw ierdził oczywiście 
w yrok I. instancyi.

KRONIKA.
K a le n d a r z y k  h is to ry c z n y . 6  czerwca. 1443. 

Trzęsienie ziemi w Polsce. — 1606. Corneille, fran­
cuski poeta, urodził się — 1861. Zamach Berezow­
skiego na cara Aleksandra II . — 1900. Klęska Bu- 
rów pod Roodewal. — 1901. Waldersee opuszcza 
Chiny. — Strejk robotników tokarskich we Lwowie

T e a tr  m ie j s k i w  K r a k o w ie .
Sobota: „Krewniaki“ komedya w 4 aktach M. Ba­

łuckiego.
Niedziela: „Przekupka warszawska”, obraz histor. 

w 4 odsłonach A. Bełcikowskiego.
T e a tr  lu d o w y  w  K r a k o w ie .
Sobota: „Żyd polski" czyli „Han Mathis“, dramat 

w 4 odsłonach z muzyką.
Niedziela: „Wesele landszturmisty", komedya w 4  

aktach, grana z powodzeniem na scenie lwowskiej.

Zgromadzenie poufna delegatów Pow. Kasy 
dla chorych w Podgórzu odbędzie się dziś, 
t. j. w piątek dnia 6 czerwca, o godz. 8 l/a 
wieczorem w lokalu Sto w. „Siła“ w Podgórzu 
(Mały Rynek 4). O jak najliczniejszy udział 
uprasza się delegatów.

Pierwsze posiedzenie nowej rądy m. Kra­
kowa odbędzie się w poniedziałek 9 bm. O go­
dzinie 1 2  w południe pierw sze pełne posiedze­
nie. Zagai przemową p. prezydent Friedlein, po- 
czem rada dokona wyboru kom isyi weryfikacyj­
nej, oraz wyboru kom isyi-m atki, mającej zapro­
ponować skład w szystkich sekcyj i komisyj r a ­
dy miasta. P opo łudn iu  o godzinie 5  ma się od­
być tajne posiedzenie dla wyboru I  i I I  wice­
prezydenta m iasta Krakowa.

W stęp na g a l e r y ę  rady  miejskiej, k tóry  
dotąd był dla publiczności zupełnie wolny, zo­
stał ograniczony. Będzie on dotąd dozwolony 
jedyn ie  z a  b i l e t a m i ,  wydawanemi w sekre- 
taryacie prezydyum . Biletów tych będzie sekre- 
ta ry a t w ydawał tylko po 77 na każde posiedze­
nie. W idocznie p. Leo obawia się, że skutkiem  
wejścia posła D aszyńskiego do rady  miejskiej 
posiedzenia tejże rad y  wzbudzą żywsze niż do­
tąd zainteresowanie u obywateli.

Zgromadzenie słuchaczów krakowskiej szko­
ły przemysłowej. D nia 4 czerwca br. odbyło 
się poufne zebranie słuchaczów wyższej szkoły 
przemysłowej w Krakowie. N a zebraniu tem u- 
chwalono zredagow ać memoryał, zawierający żą­
dania słuchaczów : co do urządzenia lokalu, zmia­
ny przepisów  szkolnych, legitymacyj i w. i. Me­

m oryał będzie opublikowany i rozesłany do po ­
słów.

Po długiej dyskusyi, w której słuchacze do­
magali się uwzględnienia swych żądań i po prze­
mówieniu delegata czasopisma młodzieży „P ro- 
m ień“ , zamknięto zgromadzenie.

Pomoc lekarska w Krakowie. Od jednej z 
m ieszkanek K rakow a, pani S. B., otrzym ujemy 
następujące p ism o : „W  nocy z 29 na 30 maja 
o godzinie 3 zachorował mój ojciec, tak, iż nie 
dawał znaku życia. Ponieważ w domu były sa­
me kobiety, a wypadek w ydał się groźnym —• 
konieczną była pomoc lekarska. U dwóch pu­
kałam bezskutecznie, u trzeciego oświadczyła 
mi służąca, że „pana doktora niem a w dom u“ . 
W końcu znalazłam się w mieszkaniu dra J  u n- 
g e n w i r t h a ,  p rzy  ulicy K rakow skiej. L ekarz, 
zm ierzywszy mię od stóp do głów, zapytał p rze­
dewszystkiem  o h o n o r a r y u m .  N astępnie 
swobodnym tonem człowieka, zadowolonego ze 
swego zdrowia, w ypytuje mię powolnie, gdzie 
mieszkam, ile la t ma mói ojciec, wkońcu kazał 
dać ojcu chininy i n i e  b u d z i ć  l u d z i  w 
n o c y  (!). P an  lekarz nie dał w iary moim p rzed ­
stawieniom, że stan chorego je s t groźnym , że 
mi się nie rozchodzi o honoraryum , ale oświad­
czył kategorycznie, że do chorego n i e  p ó j d z i e .  
Dopiero po 2-godzinnej bieganinie udało mi się 
wreszcie sprowadzić jednego z lekarzy do cho­
rego ojca“ .

Szlachetny oficer. D onieśliśm y niedawno,' że 
pewien nadporucznik 30 pułku piechoty we Lw o­
wie porąbał szablą dorożkarza K ozika za to, że 
nie chciał jechać dorożką pod górę na cytadelę, 
ponieważ koń był zmęczony. Oficer dokonaw­
szy czynu, poszedł szybko na cytadelę, pozo­
stawiając rannego dorożkarza na łaskę losu. 
P ieniędzy za jazdę nie zapłacił mu odrazu. Na 
drugi dzień dopiero posłał swego forysia do 
policyi z kw otą 30 ct. dla rannego dorożkarza. 
Szlachetny ów oficer nazywa się S c h  r  e i e r.

2  Nowego S ącza  donoszą nam : M agistrat 
nowosądecki okrył się nową „ sławą “. Oto kanał 
z koszar kolejowych puścił on na niżej położone 
przedmieście W ulki, wzdłuż toru kolejowego. 
Obecnie komisya ze względów sanitarno - techni­
cznych sprzeciw iła się temu i uchroniła przed­
mieście od zarazy i nieznośnego powietrza, jakie 
cuchnący kanał —  zwłaszcza w porze gorącej —  
szerzyłby dookoła. W obec tego kanał ten popro­
wadzony zostanie koło przystanku kolejowego aż 
do D unajca i musi być przedłużonym o 1 1:.i  k i­
lometra.

Niedawno temu odbyła się po Dunajcu p rze­
jażdżka organów technicznych, mająca związek 
z uchwaloną r e g u l a c y ą  D u n a j c a .  Główne 
biuro regulacyjne utworzone zostanie w Nowym 
Sączu ; na kierow nika b iura przeznaczonym zo­
sta ł inżynier p. Ingarden, który tu  wkrótce przy­
będzie dla rew izyi biegu D unajca i wygotowania 
szczegółowych kosztorysów.

Od ujścia Popradu aż do W isły  będzie D u­
najec regulowany od roku 1904 na koszt pań­
stwa ; zaś na regulacyę Popradu i D unajca po­
wyżej ujścia Popradu daje 6 0 %  państwo, 2 0 %  
kraj i 2 0  %  interesowani. Regulacya zacznie się 
odrazu na całej przestrzeni, ale obecnie żadne 
większe roboty nie są zamierzone.

W  tyra roku uskutecznioną będzie jedynie bu­
dowa tam na Dunajcu w dobrach p. Głębockie­
go, m arszałka sądeckiego, kosztem 60.000 koron, 
z dodatkiem 6 0 %  od państwa.

Podrożenie mięsa w Jarosławiu. Radagrninua
w Jarosławiu uchwaliła podrożyć opłatę od wpro­
wadzonego do miasta bydła na rzeź o o ś m 
k o r o n  na  s z t u c e .  Rzeźnicy wobec tego po­
drożyli mięso z 1 K  16 h za kilo na 1 K  20 
b. Dochód z uzyskanego podatku ma być obró­
cony na założenie ogrodu miejskiego. Między 
ludnością biedniejszą nowy podatek wywołał 
rozgoryczenie i to zupełnie słuszne. Zamiast 
obciążać podatkami bogatych, na wzór rządu 
austryackiego zwala się podatki na artykuły 
konkurencyjne szerokich warstw ludności.

Bojkotowania p ro feso ra  gimnazyainego. Do 
„D iła“ donoszą z Tarnopola, iż w tamtejszem 
gimnazyum wszyscy studenci V klasy, oddziału B, 
w liczbie 50 przestali uczęszczać na wykłady 
swego gospodarza klasy, p. D o r o ż y ń s k i e g o .  
Przyczyną bojkotu, w którym  wzięli udział s tu ­
denci bez różnicy narodowości je s t to, iż p. Do- 
rożyńsk i, moskalofil, obchodził się z uczniami w 
sposób nieodpowiedni i przeciążał ich nauką po­
nad wszelką przepisaną miarę.

Defraudacye kolejowe. W  związku z głośną 
spraw ą banm istrza Konkiewicza i nadinżrniera 
Olszańskiego w Podwołoczyskach o sprzeniewie­
rzenie zostało obecnie przedsięwzięte nowe a re ­
sztowanie. Mianowicie w niedzielę dnia 1 b. m. 
aresztowany został, po przesłuchaniu w dy- 
rekcyi kolejowej we Lwowie, drugi banmistrz 
S tanisław  Znaczkiewicz. Przed zasuspendowaniem 
go b y ł Znaczkiewicz stacyonowany w sekcyi 
Olszańskiego, jako jego podw ładny, w Borkach 
W ielkich.

Prześladowania polityczne. Tow. T adeusz 
R e g  e r ,  sek retarz „Unii górniczej“ w Moraw­
skiej Ostrawie, zaczął w sobotę 31 maja odsia­
dywać dwie k a ry  aresztu , otrzym ane za mowy 
na zgromadzeniach. P ierw sza kara wynosi 2 
miesiące, druga 6  tygodni.

Demonstracya na wiedeńskiej politechnice. 
Z W iednia donoszą: W e w torek 3 bm. tu tejsza 
politechnika była widownią wielkiej demonstra- 
cyi, skierowanej przeciw  nadzwyczajnemu profe­
sorowi Teodorowi S c h m i d t o w i ,  z powodu wy­

danych przez niego zarządzeń, dotyczących kol- 
lokwiów.

Prof. Schmidt zapowiedział w poniedziałek, że 
przed ustnemi kollokwiami będą się odbywały 
wstępne kollokwia pisemne, co dotychczas nigdy 
nie miało miejsca. WTzburzeni tem słuchacze 
wszystkich kursów i wydziałów, zgromadzili się 
we wtorek w jednej z sal politechniki i wcho­
dzącego Schmidta przyw itali okrzykami wzgardy, 
nie dopuszczając go do słowa. W końcu, dzięki 
interwencyi trzech dziekanów, uspokojono wzbu­
rzone umysły słuchaczów.

O godzinie 1 1  na wykładzie prof. Schmidta 
powtórzyły się znowu burzliwe sceny. Tym ra ­
zem dziekani nie mogli przywrócić porządku. 
Kiedy na groźbę dziekana Toula, że zasystuje 
wykład na całe półrocze, podniosły się groźne 
okrzyki oburzenia, dziekan począł domagać się 
od słuchaczów, aby mu oddali swe legitymacye. 
W końcu słuchacze opuścili salę, oświadczając 
dziekanowi kategorycznie, że domagają się co­
fnięcia zarządzeń prof. Schmidta.

R ektorat wydał odezwę, w której ostro potę­
pia zachowanie się techników i wzywa ich do 
akcyi w drodze legalnej, gdyż w przeciwnym 
razie wykłady zostaną wstrzymane.

K atas tro fa  budowlana. Z W iednia donoszą: 
P rzy  wykopywaniu ziemi do nowego budynku 
w  H ietzing zawalił się 5 metrów wysoki szyb 
ziemny, przy  czem 4 robotników zostało zasy­
panych. 2  z nich zginęło na miejscu, a  2  je s t  
ciężko rannych.

Wybuch wulkanu w okolicach Baku. W e­
dług doniesień gazety „K aspiju, w pobliżu wsi 
K o b i, w pow. babińskim na K aukazie nastąpił 
wybuch błotnego wulkanu „G uzy-G ranu“ . Oko­
licę objęły płomienie, zjawisko trwało około 5  

minut. Ofiarą wulkanu padły stada owiec, oraz 
4 pastuchów, k tórzy  ulegli silnemu poparzeniu. 

Proces przeciw niemieckiemu tłumaczeniu
Tołsto ja . Jak  wiadomo, skonfiskowała p roku ra­
torya lipska tłumaczenie odpowiedzi Tołsto ja na 
klątwę, w ydaną przez synod praw osławny i wy­
toczyła proces tłumaczowi dzieła Rafałowi L o- 
w e n f e l d o w i  o obrazę religii. P roces miał 
się odbyć we środę. W  ostatniej jed n ak  chwili 
otrzym ał oskarżony uwiadomienie, że p ro k u ra­
torya odstąpiła od oskarżenia.

Odezwa do robotników francuskich. G rupa 
socyalistów rosyjskich, zamieszkujących w P a ­
ryżu, przesłało do francuskich pism party jnych 
następującą odezw ę:

„Tow arzysze ! N iesłychane okrucieństw a, k tó ­
rych dopuszcza się rząd rosyjski wobec w ię­
źniów politycznych, zdolne są oburzyć do głębi 
każdego człowieka wolnego, świadomego swej 
godności. Zwracamy się do was towarzysze, w 
nadziei, że dacie należny w yraz waszemu obu­
rzeniu. Będziem y mogli powiedzieć p ro letaryu- 
szom rosyjskim  : Podczas gdy reprezen tan t bur- 
żuazyi francuskiuj uroczyście w spiera katów ro- 
syjskich, proletaryusze francuscy na swych zgro­
madzeniach i w swoich publikacyach p ro testu ją 
przeciwko gwałtom despotyzm u carsk iego .“

JOG-rniSionowa o s z u s tw o . N otaryusz rodziny 
H um bertów  L anąuesd, oddał do dyspozycyi dla 
upadłego stow arzyszenia Societe de Rentes Via- 
geres 3 ,700 .000  fr. celem zupełnego pokrycia 
deficytu, tak  że w szyscy wierzyciela będą po­
kryci.

Nowy środek przeciw kokluszowi. Sławny 
badacz francuski L a m a l l e r i e  ogłasza, jako  
nowy, bardzo skuteczny środek przeciw koklu­
szowi, stosowanie wziewań pary  farm aldehydo- 
wej zapomocą lampki spirytusowej. Dzieci, które 
się leczy tym  środkiem, muszą ustawicznie prze­
bywać w pokoju, którego tem peratura powinna 
wynosić 18 do 20 stopni Celsiusza. Aby rezultat 
tej kuracyi b y ł pomyślnym, koniecznym je s t w a­
runkiem, żeby kuracyę rozpoczęto w pierwszych 
*8 iub 10 dniach po zachorowaniu. Lam allerie 
skonstatow ał, że już po dwóch, a najwyżej trzech 
dniach ustają ataki kaszlu. Z 22 leczonych w 
ten sposób dzieci 16 w ośmiu dniach zupełnie 
wyzdrowiało, w 4 w ypadkach działanie tej k u ­
racyi dopiero późaiej się okazało, a ty lko dwoje 
dzieci wcale nie zostało uleczonych.

Minister oświaty wysługuje się s tańczy­
kom galicyjskim. Półurzędowy „Fremdenblstt* 
zamieszcza następujący komunikat:

„W dzisiejszych dziennikach znajduje się wia­
domość, że kilkuset słuchaczy lwowskiej szkoły 
politechnicznej zażądało świadectw odejścia, by 
wpisać się w innej politechnice i w ten sposób 
uniknąć straty półrocza, grożącej przy ewen- 
tualnem zawieszeniu wykładów we Lwowie. 
Z kół technicznych otrzymujemy jednak donie­
sienie, które może posłużyć słuchaczom lwow­
skim za pażądaną informacyę. Piszą nam miano­
wicie: „Wobec spóźnionej już pory żadna szkoła 
techniczna w Austryi nie będzie w możności 
zgodzić się na inskrypcyę. Zresztą już samo 
przepełnienie, zupełnie niezwykłe we wszystkich 
szkołach politechnicznych, czyni przyjęcie tak 
licznych słuchaczy niemożliwem“.

Na czarnej tablicy szkoły politechnicznej ogło­
szono wczoraj we Lwowie pismo ministra Hartla 
następującej treści: „Wzywa się ponownie i z jak 
największym naciskiem p. słuchaczów do na­
tychmiastowego powrotu na wykłady.

Gdyby to nie nastąpiło do w torku dnia 10 
bm., wówczas nauka w szkole politechnicznej 
zostanie definitywnie wstrzymaną. Rozumie się 
samo przez się, że w skutek tego wszystkim słu­
chaczom nie będzie się potwierdzać frekwencyi



z półrocza, jakoteż nie będzie się odbywać egza­
minów. Podp. H arte l mp.“.

Dalsze protesty  wyborcza, w  środę wpły­
nęły do prezydyum dalsze protesty wyborcze 
przeciw wyborom: 1) z Koła inteligencyi, 2)
z kuryi rękodzielniczej, 3) z Koła małego handlu.

Na pierwsze posiedzenie rady miejskiej bę­
dą wydawane bilety na galery ę od piątku 6 b. m. 
w godzinach od 9 do 12 przed południem w 
biurze sekretarza prezydyalnego.

Adolf Dygasiński, znany powieśeiopisarz i 
pedagog, zmarł w środę 4 b. m. w Grodzisku, 
gdzie przebywał od dwóch miesięcy, jako chory 
na rozstrój nerwowy. Śmierć znanego i cenio­
nego autora wywołała wszędzie silne wrażenie. 
Działalność zmarłego omówimy wkrótce obszer­
niej.

N a  b u d o w ę  d o m u  U n iw e r s y te tu  lu d o w e ­
g o  przysłano z Czortkówa przez p. M. Gerźabkową 
16 K, a mianowicie: dr Grzybowski 10 K, J .  Ł . z 
Warszawy 2 K, Gerżabkowie 4 K.

Z D o m u  M a te jk i .  W  ciągu miesiąca maja b. r. 
zwiedziło Dom Matejki i jego zbiory 61 osób za wstę­
pem po 40 h, 4 osoby za wstępem po 1 K i i 3 osób 
w dniach i godzinach pozaurzędowych za osobną o- 
p ła tą  uwidocznioną w „księdze darów“. Z lego ty­
tułu wpłynęło do kasy Towarzystwa ogółem 59 K 
60 h Podczas Ziłlonyeh Świąt zwiedziło nadto Dom 
Matejki 5 drużyn młodzieży z różnych stron kraju w 
ogólnej liczbie 360 osób, przy czem każda drużyna 
opłacała tytułem wstępu po 2  K.

T o w . B ib l io te k i  s łu c h a c z ó w  p r a w a  Uniw 
Jagiell. odbędzie w niedzielę dnia 8  b. m. o godz 
1 0  rano nadzwyczajne walne zgromadzenie z porząd­
kiem dziennym: 1. Odczytanie protokołu z ostatniego 
zgromadzenia. 2 . Zmiana statutu. 3. Wybór 2 czion- 
ków komisyi skontrującej. 4. Wnioski i interpelacye.

G a b r y s i a k !  (Krzysztofory — Kraków)
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w  Austryi 
fabryki P e tro f  z mechaniką angielską po 500 
wiedeńską po 800 zir.

ZAJŚCIA LWOWSKIE.
P o g rz e b  o f ia r .

Lwów, 5 czerwca. (Tel. ,Naprzodu“). We 
środę po południu odbyły się pogrzeby ofiar 
szabel i kul żołnierskich, a mianowicie po­
grzeb Anschla I g ł a  z kostnicy szpitala ży­
dowskiego, tudzież czterech innych ofiar z 
kostnicy szpitala powszechnego.

Policya usiłowała za pomocą najrozmait­
szych sztuczek przeszkodzić temu, aby w  po­
grzebie nie wzięła udziału liczna publiczność. 
W  tym celu na godzinę przed pogrzebem  
wydano zwłoki Igła z . ostnicy szpitala i ka­
zano ukradkiem zawieźć szybko na cmentarz. 
Ktoś jednak z krewnych spostrzegł ten m a­
newr i na 60 kroków przed cmentarzem za­
wrócił karawan napowrót do kostnicy.

Koło kostnicy zebrało się przeszło d w a  
tysiące ludzi. Lwowski Komitet partyi so- 
cyalno-demokratycznej stawił się w kom­
plecie.

W kostnicy przemówił rabin dr. G a r  o, 
który sam zgłosił się do komitetu, wyrażając 
chęć wzięcia udziału w uroczystości pogrze­
bowej. W przemówieniu swem zaznaczył on, 
że Igieł padł ofiarą walki pracy z kapitałem, 
że tego rodzaju ofiary nie idą na marne.

Po przemówieniu dra G a r a  ruszył cały 
pochód żałobny ulicami Szpitalną, Kazimie­
rzowską i Janowską ku cmentarzowi żydow­
skiemu. Na przedzie pochodu postępowało  
w czwórkach 200 robotników murarskich, 
niosąc 2 wieńce. Jeden wieniec z czarnemi 
szarfami i napisami: „ R o b o t n i c y  s t r e j ­
k u j ą c y  — o f i e r z e 11; drugi z czerwone mi 
szarfami z napisem : „ L w o w s k a  k o  in i- 
s y a z a w o d o w a  — n i e s z c z ę ś l i w e j  
o f i  e r z e . "

Dalej postępowali członkowie stowarzysze­
nia robotników malarskich i lakierniczych, 
niosąc wieniec z czerwonemi szarfami z na­
pisem : „Stowarzyszenie zawodowe robotni­
ków malarskich i lakierniczych — swemu to­
warzyszowi. “ Za nimi postępowali krewni 
zmarłego, komitet partyjny i niezliczone tłu­
my publiczności.

O godz. 4 y2 kondukt żałobny stanął na 
cmentarzu, gdzie rabin odprawił modły nad 
trumną zamordowanego. Następnie zaniesio­
no trumnę do grobu. Nad trumną przemó­
wił tow. H a n k i e w i c z  imieniem zorgani­
zowanego proletaryatu, tow. S t e n g e 1 im ie­
niem stowarzyszenia zawodowego robotników 
malarskich i tow. W e i s s b e r g  imieniem  
młodzieży soćyalistycznej Ostatni przemówił 
nad grobem tow. dr D i a m a n d .  Następnie 
spuszczono trumnę do grobu.

Kondukt pogrzebowy wzrósł po drodze do 
tego stopnia, że na cmentarzu wynosił wiele 
tysięcy osób.

Kandelabry około gmachu politechniki przy­
strojono na znak żałoby czarną krepą.

Słuchacze politechniki złożyli między so­
bą 50 K na rzecz rodzin, pozostałych po o- 
fiarach rzezi lwowskiej.

„Czytelnia akademicka11 postanowiła gre­
mialnie wziąć udział w pogrzebie ofiar.

Kiedy około godz. 2 po południu robotni­
cy chcieli się zgromadzić przed lokalem sto­
warzyszenia „Ogniwo" przy ul. Ossolińskich, 
&hy stamtąd ruszyć na pogrzeb, wojsko za­
niknęło ulicę Ossolińskich ze wszystkich stron 
i n i e  d o p u ś c i ł o  r o b o t n i k ó w  d o  s t o ­
w a r z y s z e n i a .

P o licy jn e  to  zarządzen ie  w y w o ła ło  w śród  
ro b o tn ik o w  p o n o w n e  w zburzen ie , k tó re  kilku 
tow arzyszom  u d a ło  się w reszcie zażegnać.

W czasie obu pogrzebów był Piynek przez 
wojsko p o c z w ó r n y m  k o r d o n e m  za­
mknięty. tak, iż publiczność n i e  m i a ł a  
ż a d n e g o  d o s t ę p u .

Policya uważało to „za przywrócenie w  
Rynku normalnego ruchu* (!).

Lwów, 5 czerwca. (Tel. „Naprzodu*). Równo­
cześnie odbył się pogrzeb 3 ofiar, znajdujących 
się w kostnicy szpitala powszechnego.

Na czele pochodu niesiono c z e r w o n ą  c h o ­
r ą g i e w ,  przesłoniętą krepą, zgrom adzenia to­
warzyszów m urarzy, cieśli i kam ieniarzy.

Chorągiew tę  zdołano ukradkiem  przemycić 
przez dachy kamienic, gdyż wojsko, strzegące 
ulic, nie przepuszczało żadnych chorągwi i od­
znak.

Następnie niesiono szereg wieńców, miano* 
wicie :

Od robotników strejkujących z napisem : „S trej­
kujący —  ofiarom" ;

od komitetu wykonawczego polskiej party i 
socyalno-demokratycznej w Krakowie ;

od lwowskiej komisyi zawodowej z napisem : 
„Lwowska komisya zawodowa —  ofiarom krw a­
wych zajść “ ;

od młodzieży akademickiej wieniec z n ap isem : 
„Młodzież akadem icka —  ofiarom gw ałtu“ ;

wieniec cierniowy od młodzieży szkół śre­
dnich ;

wieniec od członków stowarzyszenia „S iła“ 
i inne.

Po wieńcach szły bractw a z chorągwiami, a 
za nimi nieprzejrzana, wielotysięczna masa ro­
botników, uszeregowanych w czwórki. Równole­
gle z robotnikami szła w bardzo znacznej licz­
bie młodzież akademicka i technicka.

Następnie niesiono trumny, a tuż za niemi 
szły rodziny zamordowanych.

Na cm entarzu wygłosili m ow y:
Tow. W  i t  y  k imieniem robotników polskich 

i ruskich ;
tow. W itold R e g e r  imieniem robotników p rze­

myskich ;
tow. H u d e c imieniem komitetu wykonawcze­

go polskiej party i socyalno-dem okratycznej;
ob. S t  r  o ń s k i imieniem młodzieży akade­

mickiej ;
wkońcu przemawiali ob. S t u d u i c k i  i Rusin 

D u d y ń s k i .
Po przemówieniach odśpiewano „Czerwony 

sztandar* i „Z dymem pożarów ''.
K o n ie c  s t r e j k u .

Po uroczystości żałobnej zgromadzili się ro ­
botnicy strejkujący na polance obok cm entarza, 
aby naradzić się nad sytuacya. Tow. Ż e 1 a- 
s z k i e w i c z  przedłożył zebranym  wynik narad 
z przedsiębiorcam i. R o b o t n i c y  z g o d z i l i  
s i ę  n a  u g o d ę ,  k tó rą  zaw arł kom itet strejko- 
wy i p o s t a n o w i l i  n a z a j u t r z  w e  c z w a r ­
t e k  w r ó c i ć  d o  p r a c y ;

K:i wniosek inżyniera Ś l i w i ń s k i e g o ,  11- 
konstytuował się stały  komitet, złożony z przed­
stawicieli robotników  i przedsiębiorców, mający 
się zajmować zwalczaniem bezrobocia. Dziś wie­
czorem o godz. 6 ‘,'g odbędzie się walne zgro­
m adzenie korporacyi, celem omówienia szcze­
gółów zawartej ugody.

S t r e jk  k a m ie n ia r z y  
t r w a  d a l e j ,  gdyż pertrak tacye w sprawie 
kam ieniarzy mają być osobno prowadzone.

S p o k ó j w e  L w o w ie .
W ieczorem zapanował wreszcie zupełny spo­

kój. Miasto przybrało zwykły wygląd. W ojsko 
cofnięto z ulic i odesłano do koszar. W  pobli­
żu policyi pozostał tylko szwadron iiuzarów i 
dwie kompanie piechoty.

Publiczność „spacerująca" odważyła się w re­
szcie wyjść na ulice. W szędzie omawiają k rw a­
we zajścia z 2 czerwca. W śród całej ludności 
panuje powszechne oburzenie na sprawców p rze­
lewu krwi.

4 8  a r e s z to w a n y c h .
O godz. loy2 wieczór w asystencyi kompanii 

piechoty odstawiono z aresztów  policyi, dalszych 
15 robotników  przyaresztow anych podczas za­
burzeń. Ogółem odstawiono dotychczas 48 osób.

R o b o tn ic y  k r a k o w s c y  w o b e c  z a jś ć  
lw o w s k ic h .

Dnia 4 bm. o godz. 7*4 wieczorem odbyło 
się w sali krakow skiego Związku stow. robot­
niczych poufne zgrom adzenie robotników, z po­
rządkiem  dziennym : S t r z e l a n i e  d o  l u d u  
w e  L w o w i e  i s t r a s z n a  k a t a s t r o f a  w 
B o r y s ł a w i u .

Sala Związku zapełniła się robotnikam i wszy­
stkich zawodów, k tórzy przybyli złożyć hołd ofia­
rom borysławskim  i rzezi lwowskiej.

Przew odniczył tow. T  e o d o r  c z u k . Tow. 
dr. M a r  e k  w dłuższem przemówieniu p rzed­
stawił krwaw e zajścia lwowskie. Rzeż we Lwo­
wie, je s t  krwawym epizodem w szeregu walk, 
jak ie  k lasa robotnicza toczy z obecnym ustro ­
jem  kapitalistycznym  o swe prawa. Mówca w ska­
zuje z jednej strony  na ofiary, jak ie  pociągnął 
za sobą wyzysk kapitalistyczny w Borysławiu, 
z drugiej zaś na rannych i trupów , którym i 
pro letaryat lwowski okupił dążenie do wyzwole­
nia się ze szponów w yzysku i niedoli. K rew  
robotników, świadcząca o tem, iż p ro le taryat za 
swe ideały umie umierać, powinna być dalszym 
bodźcem do organizowania się i walki z reak- 
cyą. (Oklaski).

N astępnie przemówił tow. M i s i o ł e k  oma­
wiając katastrofę borysław ską i zajścia lwow­

skie, dalej tow. B r y n i a r s k i ,  B o b r o w s k i  
i I g l i ń s k i ,  wzywając do organizowania się.

W  końcu uchwalono:
1 ) Agitować za ja k  najliczniejszym udziałem 

w poranku żałobnym, k tó ry  odbędzie się w n ie­
dzielę 8  bm. ku uczczeniu ofiar lwowskich i bo- 
rysław skish.

2 ) Zbierać przez organizacye i po praco­
wniach składki na pozostałe rodziny po zabitych 
we Lwowie i Borysław iu robotnikach.

3) Agitować za masowem wzięciem udziału 
w zgromadzeniu ludowem, mającem odbyć się 
w poniedziałek dnia 9 bm.

N a tem tow. T e o d o r c z u k  zam knął zgro­
madzenie okrzykiem  na cześć socyalnej demo- 
kracyi powtórzonym z zapałem przez zgroma­
dzonych. Z pieśnią „Czerwonego sztandaruu na 
ustach opuścili uczestnicy zgromadzenie.

K r a jo w a  k o m is y a  p rz e m y s ło w a .
Lwów, 5 czerwca. (Tel. B. kor.). Wczoraj 

rano i popołudniu obradowała pod przewo­
dnictwem marszałka krajowego hr. Andrzeja 
Potockiego w  gmachu sejmowym krajowa ko­
misya przemysłowa.

Przed przystąpieniem do porządku dzienne­
go m ówił dr. Alfred Zgórski o strejku i za­
kończył następującym wnioskiem :

„Komisya przemysłowa uprasza Wydział 
krajowy, aby po ukończeniu obecnego strej­
ku we Lwowie zwołał ankietę, czy to z gro­
na komisyi, czy też z poza jej grona, celem  
rozpatrzenia stosunków robotniczych w kra­
ju, szczególnie zaś, w jaki sposób należałoby 
usunąć niezdrową konkurencyę przy robo­
tach, przez co odnieśliby także korzyści ro­
botnicy”.

Wniosek ten uchwalono jednogłośnie, po­
czem przystąpiono do porządku dziennego.

S y tu a c y a  w e  c z w a r te k .
LWÓW, 5 czerwca. (Tel. biura kor.). Robo­

tnicy kam ieniarscy odbyli dziś przed południem 
poufną naradę w lokalu „Ogniwa“ i zastana­
wiali się nad spraw ą ugody.

Stan ciężko rannego L i c h t  a, k tó ry  znajduje 
się w szpitalu, pogorszył się. Reszta rannych 
ma się lepiej.

I n te r w e n c y a  w  s p r a w ie  a r e s z to w a n y c h .
Lwów, 5 czerwca. (Tel. biura kor.). Dziś w 

południe była deputacya robotników z tow. Że- 
laszkiewiczem na czele u dyrektora Schechtla 
z prośbą, aby wypuścił aresztowanych w czasie 
onegdajszych zajść. D yrektor Schechtel oświad­
czył, że w tej sprawie nie może nic poradzić, 
gdyż aresztowani znajdują się już w więzieniu 
śledczem sądu karnego.

B — — I

R ada państw a.
{Telefonem).

Wiedeń, 5 czerw ca. — (K oniee w czorajszego 
posiedzen ia I z b y  p o s łó w ) .

Prezydent gabinetu dr. Kórber oświadczył: 
Na wczorajszem posiedzeniu Izby omówiłem  
ubolewania godne zajścia we Lwowie w spo­
sób obszerny. Powody i przebieg tych zajść 
tak szczegółowo wyłuszczyłem , że właściwie 
nic nie mam do dodania. Rząd zna swój 
obowiązek.

Co się tyczy budowy kolei, mogę na pod­
stawie doniesienia ministerstwa kolei podać 
do wiadomości, że wprawdzie rozpoczęcie bu­
dowy linii Lwów-W inniki-Podhajee może na­
stąpić dopiero po wypracowaniu projektów 
szczegółowych i ustanowieniu finansowej pod­
stawy przedsiębiorstwa, że jednak odpowie­
dnie prace i rokowania są właśnie w  mini­
sterstwie kolei w teku i ministerstwo kolei 
stara się je „jak najrychlej“ ukończyć. Nato­
miast budowa linii Sambor-Użok o długości 
92 kim. ogólnym kosztem 14‘5 miliona kor. 
w najbliższych tygodniach zostanie rozdaną.

Muszę następnie tę część wniosku posła 
Breitera, która do tego zmierza, aby rząd 
spowodować do wystąpienia wobec poszcze­
gólnych urzędników, stanowczo odeprzeć. 
Przy tej sposobności czuję się jednak w obo­
wiązku tu otwarcie wypowiedzieć, że p. na­
miestnik hr. Piniński w  tym wypadku postą­
pił zupełnie sprawiedliwie i odpowiednio do 
swych obowiązków. (Burzliwe protesty.)

Wkońcu chciałbym jeszcze podnieść, że 
nasz zarząd sprawiedliwości i nasza admini­
stracja przecież jest inna, aniżeli ją tu opi­
sano. Sądzę, że my nie potrzebujemy się 
wstydzić przed innemi państwami, tylko nie 
powinniśmy się poniżać.

Hr. Wojciech Dzieduszycki wygłasza bała­
mutną mowę, w  której broni rządu Piniń- 
skiego i parafrazuje artykuły „Czasu“ i „Na­
rodów ki1'.

D r K o rb e r : Wysoka Izb o! Nie chciałem  
omieszkać sposobności, aby podać jej do 
wiadomości właśnie otrzymane te legraficzne 
doniesienie, według którego w  ciągu dnia 
dzisiejszego nastąpiło zupełne porozumienie 
między delegatami robotników a pracodaw­
cami. (Huczne brawa). Należy tylko wyrazić 
życzenie, aby umowa ta została przeprowa­
dzoną i ten ubolewania godny strejk jak naj­
rychlej ukończony.

Po przemowach posła tow. Elderscha i 
tow. P ern ers to rfe ra ,  którzy polemizowali z 
Dzieduszyckim, przyczem ostatni zaatakował 
w dosadny i cięty sposób szlachtę galicyjską, 
przystąpiono do głosowania.

Poseł Breiter  wnosi imienne głosowanie, 
które jednak odrzucono.

Następnie o d r z u c o n o  o b a  w n i o s k i  
n a  g ł e  posła Pernerstorfera i Breitera i przy­
stąpiono do porządku dziennego: Dyskusya 
nad ustawą o ulgach podatkowych dla okolic 
dotkniętych klęskami elementarnemu Prze­
prowadzono dyskusyę aż do wyboru m ów ­
ców generalnych, poczem minister handlu 
odpowiedział na wniesioną wczoraj interpe- 
lacyę młodoczechów w sprawie onegdajszych 
zajść w Izbie handlowej olomunieckiej.

Prezydent zapowiada, że termin nastę­
pnego posiedzenia poda w drodze pisemnej.

Koniec posiedzenia o godz. 6 wieczorem.

Telegraf i telefon.
Pogrzeb górników.

Borysław, 5 czerwca. Z powodu pogrzebu 
żandarm erya z całego powiatu była skonsy- 
gnowana w mieście. Po pogrzebie wrócili robo­
tnicy w tłum nym pochodzie śpiewając „Czerwo­
ny  sz tandar“ . Spokój panował wzorowy. U ro­
czystość pogrzebowa ukończyła się o godz. 9 %  
wieczór.

Strejk  na technice lwowskiej.
Lwów, 5 czerwca. Ł)ziś odbyło się poufne 

posiedzenie grona profesorów i delegatów słu­
chaczów politechniki. Obradowano nad sposobami, 
jak możnaby zażegnać strejk na politechnice. 
Obrady n ie  d a ł y  ż a d n y c h  r e z u l t a t ó w .  
Jutro ma się odbyć poufne zebranie studentów, 
na którem omawiane będą wnioski, poruszone 
na dzisiejszem poufnem zebraniu. O ile możua 
sądzić z usposobienia techników strejk n ie  b ę ­
d z i e  z a ż e g n a n y .

Pożyczki przemysłowe.
Lwów, 5 czerwca. Krajowa kom isya przem y­

słowa na wczorajszem posiedzeniu uchwaliła z 
funduszu przemysłowego udzielić następujące 
pożyczki: Spółce tkackiej w Rychw ałdzie 3 .000  K; 
Spółce szewców P róchniku 3.000 K  z zastrze­
żeniem dalszej pożyczki w tej samej wysokości; 
jednej z fabryk stolarskich w K rakow ie 30 .000  
K ; jednej pracowni ślusarskiej w Stryju 20 .000  
K ; p izedsiębiorstw u fabrycznemu suchych p ie­
czy wek i pierników  15.000 K ; fabryce farb do 
malowania pod Krakowem 12 .000  K ; p rzedsię­
biorstw u tkackiemu w Błażowej 5 .000  K.

Dymisya ministra Rezeka?
Wiedeń, 5 czerwca. M imister dla Czech dr. 

R e z e k , bawiący od kilku dni w K alteulent- 
geben, odbył wczoraj konferencyę z posłem 
drem  Heroldem. W edle krążącej w kołach p a r­
lam entarnych pogłoski, konferencya ta  stoi w 
związku z zamiarem dym isyi d ra  Rezeka.

Katastrofy  w  Gniewinie.
Mosty (Briix), 5 czerwca. W czoraj p rzed po­

łudniem  z szybu „Ju p ite r“ , w odległości 580 
m etrów od szybu wchodowego, wydobyto zno- 
w-u s  trupów  g-órników, zabitych w czasie wiel­
kiej katastrofy. N a zwłokach znaleziono lic zn e  
rany  i poszarpane ubranie, co świadczy o tem, 
iż nieszczęśliwcy rzucani byli przez falę wody 
na wszystkie strony.

Krwawa bójka.
Preszburg, 5 czerwca. Z Wartburga dono­

szą, że ubiegłej nocy przyszło tam do bójki 
między włościanami narodowości węgierskiej 
a słowackiej. W łościanie bili się nożami. Z i-  
nim przybyła zarekwirowana żandarmerya, 
2 włościan odniosło rany ś m i e r t e l n e ,  2 
zaś ciężkie.

Międzynarodowy kongres robotników 
tkackich.

Zurych, 5 czerwca. W czoraj rozpoczął tuta; 
obrady m iędzynarodowy kongres robotników tk a ­
ckich. N a początku obrad przyjęto uchwałę, wy­
kluczającą chrześcijańsko-socyalne stow arzysze­
nia zawodowre od udziału w przyszłych kongre­
sach. Spowodowało to opuszczenie sali przez 
delegatów chrześcijańsko-socyalnych. N astępnie 
po długiej dyskusyi uchwalono rezolucyę, dom a­
gającą się zniesienia pracy  nocnej i dodatkowej, 
oraz spoczynku już  od soboty popołudnia.

Pokój w południowej Afryce.
Londyn, 5 czerwca. Izba gmin przyjęła bil 

o pożyczce w  trzeciem czytaniu 216 głosami 
przeciw 49. Lord skarbu Hicksbeach zazna­
czył, iż od chwili, w  której przedkładał bud­
żet, sytuacya znacznie się polepszyła.

Wybuch wulkanu. 75 trupów.
Nowy iork, 5 czerwca. „New Y ork H e r a l d “ 

donosi z Yalparaiso, w edług depeszy z Ł apas 
nastąpił w okręgu H ryko wybuch wulkanu* k tó ­
ry  zniszczyć dwie wsie, przyczem  75 osób zgi­
nęło.

Zg r o m a d z e n ie  p o u f n e  k r a w c ó w  i  k r a -  
w c z y ń  d a m s k ic h  odbędzie się w niedzielę 8  

b. m. o godz. 1 0  rano w Stowarzyszeniu zawodowem 
robotników krawieckich w Krakowie, Mikołajska 16;
II. piętro.

L w o w . Stowarzyszenie zawedowe r o b o t n i k ó w  
i n t r o l i g a t o r s k i c h  i t. p zawiadamia o 

z m i a n i e  l o k a l u ,  który obecnie znajduje się przy 
ul Blacharskiej 5, I. piętro.

N A D ESŁA N E.
(Za ten dział redakcya nie odpowiada).

KANCELARYA

adw. dra Maurycego Horowitza
przeniesioną zos ta ła  na ul. Poselską 2 0 , 1. p-
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Dom exportowy Zegarów i złotych 
przedmiotów w Brux Sr. 272 (Czechy),

cgg Dobry niklowy zega
rek rem. 3*75 ct. Praw- 

te w s i  dziwy srebrny zegarek

f
rem . 5 zł. 80 ct. P raw ­
dziwy sreb rny  iańcu- 
szek J zł. 20 ct. Budzik

Moja f irm a  odznaczo­
na z o s ta ła  c. k. orłem, 
zy sk a ła  złote i srebrne 
medale,  oraz tysiączne

660 ni. n. p, m.

11 Stóp ISafeiej €ióry.
Je s t niew ątpliw ą : rzeczą, że zgodne 

ze zdaniem wszystkich meteorologów 
w tym  roku po zimnych i mokrych 
miesiącach wiosennych będziemy mieć 
suche i gorące lato. Spodziewając się 
przeto licznego napływu gości, na po­
byt le tn i do Zawoi, zarządziłem u sie­
bie wszelkie możliwe ulepszenia.

I ta k :
1) Zarządziłem, żeby moje wózki 

podczas miesięcy letnich stale były na 
usługi gości — nietylko tych, którzy 
przybywają, lub odjeżdżają pociągami 
dziennymi, ale także i ty c b , którzy 
przyjeżdżają i odjeżdżają pociągami 
nocnym i i żeby ich odw oziły  lub p rzy ­
w oziły  po n iskich cenach;

2) dałem  od restau row ać w szystk ie 
dom y m ieszkalne i urządzenie dom ow e 
o d n o w ić ;

3) postara łem  się i  o to , żeby p o tra ­
w y i napoje  hyły w yborne i tan ie , a 
u sługa  rz e te ln a ;

4) postara łem  się i o to , żeby tu  
sta le  p r z e b y w a ł  lekarz.

W oyóle  poczyniłem  w srelk ie kroki, 
aby  uprzy jem nić p o b y t w  Zaw oi, i w o­
bec tego  prosząc o liczne przybycie 
do tego  uroczego zakątka — kreślę się 
124 2—? z pow ażaniem

WEDŁUG MIARY 
Z D UMI E WAJ ĄC O T A N I O !

Za 24 koron i wyżej, otrzymać można 
eleganckie

Do nabycia przez każdą księgarnię 
DZIEŁO radcy med. Dra MUllera — wyszło
w nowym i rozszerzonym 37. nakładzie—

0 ROZSTROJU SYSTEMU  
NERWOWEGO i SEXUALNEG0

jakoteż o leczeniu tychże. 
Zamówienia uskutecznia za nadesłaniem 

1 kor. 2 0  hal. w markach 
26 21—52 Curt Rober Brunszwik.

z czysto wełnianej m a te r j i .  Z a rzu tk i od 
3 0  kor. i wyżej. — Za eleganckie i 

sta ranne  wykonanie gwarantuje. 
Odznaczony w Paryżu i Londynie  za 

dobre  wykonanie.
Próbki i Journa le  na  prowincye 

wysyła franco.

angielski krawiec

BUDAPESZT, VI. Vaczi -  Korut 31, II. S tock.
Osobne w arsztaty reperacyjne.

Odriowienie i chemiczne wyczyszczenie 
u b ian ia  koron 4. 

Prowincyonalne zamówienia  uskutecz­
nia szybko i sta rannie .  93 4 ?

• .. w tak doskonałym gatunku .

.  I  E t  O  W  I ]  R T g
g *  m aszyny do szy c ia  i częśc i sk ładow e

nie do uwierzenia tanio oddane 
zostały. Najlepszej marki Greger, 

w jg j Styria ect. nowe Rowery od 150
W  do 2 2 0  kor., przeszłorocze nowe

f in f i  Rowery z gwarancyą 145 kor. uży- 
wane różnej marki od 85—90 K. 

llw  prawie nowe od 90—100 koron.
1{P Pneumatyki po 9 kor., Continental

Reithoffer. Dunlop od 12—17 K., 
Węże od 5—6 kor., Siodła od 3.60—7 K., 
Lampy acetylowe od 5—7 K., Lampy ole­
jowe 3 K , Pompa deleskopowa z czterech 
części sie składająca 2 K. 25 h., znakomite 
pompy nożne 4 K , Gumowe rączki po 1 K., 
Cyklometry 2 K. 50 h., Wszystkie istniejące 
części składowe najtaniej, nieodpowiada- 

jące zamienia się. Cenniki darmo 
Specjalny katalog illustr. wszelkich przy­
należności do rowerów za nadesłaniem

znaczkami 60 hal. 
IŁ T iezró -w n .a .m .ej d o b r o c i

MASZYNY DO SZYCIA
polecam po cenach hurtow nych. Naj- 
pgrr- _ nowsze, najlepsze wysoko

ramienne S/ltflera maszyny
' do szycia dla domu i rze-

miosła, ęilna budowa z o- 
K Q a H  brotem nożnym,bez szelestu

% lekko szyjące, z przykryciem
zair>knięcia, wszelkiemi 

• przyborami i ilustrowanym
objaśnieniem użycia (Cena sklepowa 90 K.) 
za 49 koron. Pierścieniowa Singera z o- 
kazałym wykonaniem z wszystkiemi przy­
borami i przykryciem (Cena sklepowa 145 
korou) za 77 koron . Sprzedaż z pięciolet­

nią gwarancyą.
C eny sta łe . Odsprzedającym żadnego 

rabatu się nie udziela. 
Korespondencja polska. 

Wszystko za pobraniem, za niestosowne 
2 wrot pieniędzy, więc ryzyko wykluczone.
120 SKŁAD FABRYCZNY 
M. RUNDBAKIN, Wiedeń, IX/, Berggasse 3.

S. Briill w Zawoi.
Stanisław  JCikiel

KRAKÓW, 
uliea Zwierzyniecka 1. 32.

poleca
znakomite piwo okocimskie oraz 
Bufet zaopatrzony codziennie w 
świeże przekąski jakoto : boczki, 
polędwice, kanapki, i doskonałą 

kuchnię, przyczem poleca 
wszelkie towary kolonialne

po cen ach  n a d e r  niskich,

u rzęd n ik a  c. k. kolei p ań s tw o w ej 

mało używany

tanio 
do sprzedania.

W iadom ość w  dziale in se ra to w y m  
„Naprzodu11 Kraków, Bracka 1. 15. Komuż z WW. PP. Przemysłowców, Fabrykantów i Kup­

ców wiadomem nie jest, że reklama dziennikarska jest dziś 
potęgą’ dla każdego umiejącego z niej korzystać, przez co 
niejednemu przyniosła pokaźne mienie i dlatego też uznaną 
została podstawą wszelakiego przemysłu, interesów a w szcze­
gólności bytu. Zbytecznem jest wspominanie, że inserowanie 
się w dzienniku poczytnym nietylko że przynosi znaczną ko­
rzyść ale i wydany grosz w trójnasób zwróconym zostaje.

M A G A Z Y N  U N IW ERSALN Y  am

r o i ł a j H k r o b i t b r  P \ j Ł
K R A K Ó W  \ j M g g j g

(w yłączne z a s tę p s tw o  fabryk  angielskich).

ILUSTROWANY CENNIK m Ę Ę m
PRZYBORÓW D0 RYB0Ł0WSTWA

34____ rozsyła darmo 1 opłatnie. 17- 24

Nowość! Polski podręcznik do rybo łow stw a prof. I . R ozw adow skiego

N a p r z ó d
wychodzący codziennie w Krakowie, w znacznej ilości egzem­
plarzy, a rozchodzący się po całej Galicyi, Austro-Węgrzech 
jakoteż i po zagranice kraju, znajdujący się we wszelakich 
sferach Społeczeństwa naszego, przeto odpowiednim jest do 
zamieszczenia wszelkich ogłoszeń: Towarzystw Ubezpieczeń,
Kas oszczędności i Zaliczkowych, Władz Autonomicznych i 
Rządowych. Zakładów kąpielowych, Fabryk, Przedsiębiorstw i 
Handlów oraz dla wszystkich dbających o podniesienie egzy- 
stencyj Swoich.

Nadmienić musimy, że f i r m y  n i e m i e c k i e  wydające 
tysiące na ciągłe reklamy przekonane być muszą, że jedynie 
przez" ogłoszenia w dziennikach o wyrobach swoich produktów 
znaczny zbyt zawdzięczają.

Podpisana Administracya działu inseratowego, aby dać 
możność częstszego ogłoszenia, celem podniesienia wszelakich 

wyrobów krajowych w obec tak wielkiej konkurencyi wyrobów

BODEGA VINAVIG0
29 R Y N E K  21, róg  B rack iej. 20—? 

WINA ATT STU Y ACKIE od 5 0  ct. za litr , 
o p ró cz  te g o  francuskie, reńskie, hiszpańskie, 
szampany krajowe i oryginalne francuskie, 
wódki, likiery, koniaki, bnfet zimny i ciepły-Kanarki

Jgipr szlachetnej rasy 
Harcyńskiej

i§ r  do sprzedania.
Jajka mrówcze świeże jakoteż 
suszone i robaki mączne dla 

Słowików sprzedaje
Hodowla kanarków w Krakowie

ul. Floryańska 38. 59

SIW

STOWARZYSZENIE PRZEMYSŁOWE
dla wy r o b u  towarów żelaznych i drucianych

w  K R A K O W I E .

■ ■ XT-va.axi.er t e l e f o n ia .  7 5 .  —

p o leca  ze sw ojej

J E D Y N E J  W  K R A J U

zagranicznych udziela

3 0  do 6 0 ° | o  opustu
i zaprasza wszystkich P . T. I n t e r e s o w a n y c h ,  aby w Ich 
w ł a s n y m  i n t e r e s i e  z danej sposobności jak najczęściej 
korzystać raczyli, a szczególnie w obecnej porze, do ogłoszeń  
najlepszej.

Z wysokim poważaniem

E a  jldmimstracgę działu inseratowego 

„J^C aptzodu"

AyJii

P o sz u k u je  obow iązku

do rajtowania koni.
Zgłoszenia przyjmuje dział  ins. Naprzodu,

w P o d g ó r z u
■ w s z e l k i e g ' o  ros3.za.jTa.

druty i gwoździe druciane
ód najniższy cii numerów do najwyższych.

28 l e c e n i a  w y k o n u je  się jak najrychlej. 13—52

Kraków, ulica Bracka I. 15

dobrze się prosperujące 
z  powodą słabości w ł a ś c i c i e l a

są do odstąpienia
Adres poda dział inseratowy „Naprzodu14 

przy ul. Brackiej 1. 15. 49

Redaktor odpowiedzialny J wydawes : Kazimierz Kaczanowski, L drukarni Józefa Fischera w Krakowie, Grodzka 62. (Telefon 412

4 Kraków, piątek N A P R Z Ó D  6. czerwca 1902. Nr. 152.

Za treść ogłoszeń red ak cja  nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w  nagłówka.


